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P o n o w n e  s t a r c i a  k o m u n i s t ó w  I Dzisiejsze rokowania francusko -  niemieckie I
2  P O l i c j a  w kŁ°ryeh P°za kanclerzem Brueningem i dr. Cur- odprężenia. Jeżeli wzamiąy za pom0c finansową.

. . .  . . _ „ . . . tiusem bierze udział szereg wyższych urzędników zażąda się gwarancyj politycznych to uczyni się
■wydarzyły .się w n»cy na sobotę w Gelsenkirchen mini-stesnstw spraw zagrań, skarbu i ekspertów, to nie we formie groźby. Zaproszono ministrów nie- *BmBS
Stoczono regularną walkę z wymianą strzałów, budzą żywe zainteresowanie prasy paryskiej. Piszą mjecklch nie w celu, podpisania dyktat-u, le^z aże H H

5 osob zostało, częściowo ciężko, zranionych. o „dniu historycznym". by w serdecznej wymianie zdań umożliwić trwale S ? J |
* * » i Jedno z pism rządowych podkreśla, że roz- zbliżenia między F rancją a Niemcami i owocną

| / - | I i a . i j . . . ; -  i chodzi się obecnie o trwałe polepszenie stosunków współpracę któraby dała Europie niezachwiane
M W d W C  a l a i C l a  francusko - niemieckich i o stworzenie atmosfery podstawy.
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francuskiem zagłębiu vvęgiowem. 15 osóib zostało I _ ■ _ •  _  ■ 0% w* j%  ■ w-k “ . . Pożar zniszczył 350 domow ■
M a jo r  D e m k o w s k i  z o s t a ł  s c h w y ta n y  * P rasa> 18 lipca. W pewnej miejscowości czecho Dużo osób odniosło obrażenia. Czy kto zginał w

n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  1 słowackiej pożar zniszczył przeszło 350 domów. I płomieniach nie zdołano dotychczas stwierdzić.

Warszawa. — Aresztowany mjr. Piotr Dema- i 7 a n r ło r T o i i i o  .  ,  ,
kows ki służył w czasie wojny światowej w armji | £ 3 p rZ c C Z c n ic  N d S f r O I 8  U f  B P n i n i P
rosyjskiej, W kozakach, i był kornetem, jeszcze w j Min. Komunikacji zaprzecza kategorycznie po- M U i J I I  w | t  WW U C I 1 I I I I C
Rosji ożenił się z Rosjanką i ma dwoje dzieci. W i głoskom o zamiarze cofnięcia ulg kolejowych dla Berlin. — Wiadomość o odroczeniu wizyty mj- «
armji polskiej był znany z en«rgji, w służbie był , urzędników państwowych. * Ostrów brytyjskich w Berlinie i wyjeździ* kanele-
surowy, charakter miał skryty i tajemniczy. j . . .  rzła Brueninga i ministra Curtrusa do Paryża o-

Opowiadają, że Demkowski zo<stał schwyta- j . . .  raz ° zwołaniu na poniedziałek kon-fere-ncji dyplo
ny na gorącym uczynku. P o l a k  — k o m i s a r z e m  - d e l e g a t e m  matycznej do Londynu wywarły tu olbrzymie wra

. . . .  i O i r a  ćv*ł tu  D a ie c łu n ip  zenje. Według informacyj dzienników, te nagłe de-
n  , . n  | ,  w lw  a w ’ w  ^ a i c a i y n i c  cyzje były wynikiem żywej wymiany zdań, odby-
P r a w d z i w a  P o l k a . «. j Bawił na wypoczynku w Solcu u pp. dyr. Cza- ,€.i w_drodze dyplomatycznej w ciągu ostatnich 24

w arszaw a — Do aurenrii T«kra‘‘ n r7v>hvła • czków Anatol z Krakowa — mianowany nieda- godzin. Wiadomości te wywołały tu jaskraw ą zmja  
żona aresztowanego Dod zarzutem sznietrostwa Wn° z Rzym^  F misarzem Ojca św. w Palestynie. nę nastrojów, tak, że ogłoszone finansowe zarzą-

mir dyni Piotra lfemif0wskieao ze Sztabu^Gtów* Wielki ten zaszczyt reprezentowania w}adzy dzenia doraźne siłą  faktów schodzą na plan dalszy
| n & l ^ y t e  3 J t e d ^ e  T  k 5 r S  S d a S 7 o  P ł o w e j  na ziemi św. przez Polaka zdarza się po- P rasa demokratyczna: z faktów tych czerpie

wSdomoścf że odseparowuje się na zawfze od raz pierWszy> w hist°r ii naszei wo^ le- m we nadzieJe na uzyskanie porozumienia z Fran-
męża wraz z 2 ^enełn^etnkm i eórkami z * o  . . . c^? wyrazając przypuszczenie, że nowe spotkanie.
du ciężkiego i hańbiącego zarzutu o k tó r y ś  do- ł,  . , . . . męzow stano odciąży sytuację. P rasa  prawicowa
wiedziała ffę d S T o i S c n f e  W rL ie  udowod- K u rS  ^ O l a t a  Z a ł a m a ł  S ię  w najwyższymi stopniu jest skonsternowana z po-
nieniia winy wdroży natychmiast postępowanie o Warszawa. W czwartek w godzinach wieczór- t^jskich^ Dzielniki0 n r^ w icm Y ^ ^ L ^  to^nn0''!
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S ą d  d o r a ź n y  n a d  m jr .  D e m k o w s k im  ^ z kursa  o ^  j M ó ^ e g o ^ S  nacjonalistów oiemior-

! operacyi ~  ■  
nym proces przeciw mjr. Mypl. Piotrowi Demkow- W Krakowie we czwartek mieszkańcy Kaźmie- _ _  . . . .  ----- \-------- .  .
na ntecz M » S  o , « » S S  (Warszawskich Nalewek) zaczęli pospiesznie S a m O b O J S t W O  k O n S U l a  l u g o s ł o -na iz cz ĵ Kan^go z pans s*ci nnycn. wycofywać okłady dola/rowe z nai^isiki^i kaisy o&z- • » » « n

Rozprawa odbywa się przy drzwiach zamknję- >czyęd J ści> a k  zaraz popołudniu ruch ten już się W i a i t s k i e g O  W  B e r l i n i e
| yCh' . t . załamał, zwłaszcza, że kasa uiszczała się ze wszy- Berlin. — Jak już donosiliśmy, w noCy z nie-

^ r n i p H w  n l f a r a n i  s'kich zobowiązań. dzieli na poniedziałek znaleziono byłego jugosło-
ir S  waiU v ! f ln  , c ,, * * * wjańskiego konsula gen. d ra  B arkhausena w
Katowice. W Tarnowskich Górach Sąd Okrę- M u»ap„ - . „ io  mieszkaniu własnem przy uli. In den Zeńen mart-

gowy rozpatrywał sprawę Jozefa Gorki z Kamie. N 0 W 6  PO SelS tW O  W W arS Z aW ie  w€go z raną postrzałową w klatkę piersiową,
nicy i Józefa Wojtksza z Przemyśla oskarżonych \ \ ’ njbliższym czasie ma być utworzone w W ar- Br. Barkenhausen, którego rodzina przebywa
o szpiegostwo na rzecz Niemiec. Sprana odbyła się szacie poselstwo republiki Wenezueli. obecnie na MniisJku, pozwolił w niedzielę swe] słu
przy drzwiach zamkniętych. Sąd skazał Górkę na żącej wyj^ć do miasta. Gdy dziewczyna wróciła
5 lat, a Wojtkowa na 3 lata ciężkiego więzienia * * * późną nocą, znalazła swego chlebodawcę leżącego M
Obu z pozbawieniem praw na lat 5. Q  r e f o r m ę  P O d a tk Ó W  bez ruchu na podłodze w dziecięcym pokoju. Słu

* * * W Rlnió7ie Naczelnei Or?flni7arvi 7iemnnń- Ż?(Ca PrzyW°łała policję, która Stwierdziła, Że d r
K lę s k a  s z a r a ń c z y  w  T r a n s i o r d a n j i  M
Jerozolima. — W południowej Transjordanji J^ datS  dla rolnictwo d € ^  sł° było przewrócono a dywan w kilku miejscach

szarańcza zaatakowała pola a nawet stada bara- rel 0 bradńm t  któr?ch brali udział m-zedstawi był zWini^ y- Na P<«B0<lze leżały porozrzucane pa-now. Wydane przez rząd zarządzenia ochronne o- . 1̂ 0ra u<> > Kiorycn Draai uciziai pj z eu sa  i- pie^y.
tkazały sie niedostateczne, ponieważ szarańcza zni- ^ ó f n m r o ln l^ ^ h 0̂ ^ 6 Pierwotnie sądzono, że konsul został zamordo-
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Warszawa. Zastępca sowieckiego attache woj- { u o  " d r M d " ł  Na znanej górze Elbrus w Kaukazie na  wo­
skowego Bogowoj wyjechał pospiesznie z W arsza- 1 Warszawa. — Przybyła do W arszawy eskadra sokośei 5.300 m., wybudowane zostanie w’ naibliiż 
wy i już nie wróci na  swe dawne stanowisko. ; francuska, która odbywą lot dookoła Europy. s.Zym czasie schronisko turystyczne 1
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W momencie 
zasadniczej dyskusji

Naczelne™ zagadnieniem ostatnich kilku ty­
godni stała sie bezwątpienia propozycja Prezy­

denta Hooyera ogólnego rocznego moratorj um dla 
długów międzynarodowych oraz rokowania, będące 
skutkiem tej propozycji.

Historycznego wprost znaczenia tych rokowań 
ni'kt w międzynarodowej opinji nie kwestjonu'je, cho 
■ciąż w ocenie reallnych skutków samej propozy­
cji amerykańskiej istnieje niesłychanie szeroka 

rozbieżność. Jedni widzą w tej propozycji wspa­
niały, szlachetny, a nadewSzystko rozumny gest, 
mogący wyprowadzić Eu'ropę, a w następstwie i 
resztę świata, z niesłychanie ciężkiego kryzysu 
ekonomicznego i politycznego, inni — a tych jes* 
bodajże coraz to więcej — z okromnym sc<‘p!yey- 
zmem, a nawet obawa, patrzę na dalsze skutki wy­
branej dziś drogi postępowania.

Rozbieżność ta znajduje wytłumaczenie w roz 
maitej ocenie istotnego gospodarstwa, a zarazem 
i moralnego, Niemiec, tego niewypłacalnego dłuż­
nika, dla którego poratowania podejmuje się na 
tak wielką skalę zakrojone operację między naro­
dowe. Jedni, zwłaszcza ci dalisi i mniej bezpośred­
nio obserwujący, widzą w obecnej sytuacji g°spo 
darczej Niemiec skutki nadmiernego obciążenia 

ich ciężarami wojenne mi, a  stąd skłonni są do przy 
jęcia metody pobłażliwości w stosunku do niewy­
płacalnego dłużnika, jako uzasadnionej ekono­
micznie i moralnie, inni — a do tych w pierwszej 
mierze zaliczają się bezpośredni sąsiadzi Niemiec
— muszą przedewszystkiem zwracać u wagę na te 
strony gospodarki niemieckiej, 'które narzucają 
wproist przekonanie o niesolidności w stosunku do 
dotychczasowych zobowiązań, a tern samem n a ­
kazują ostrożność na przyszłość.

Niesolidność ta jest podwójnego- rodzaju, Jest 
to niesolidność handlowa, polegająca na tem, iż 
dłużnik 're d y ty  otrzymywane na cele inwes-ty 

cyjne systematycznie zużywał na podwyższenie 
swej stopy życiowej jest to niesolidność polity­
czna, bo znaczną część tego nadmiernego budżetu 
stanowiły wydatki na cele wojskowe, skierowane 
bezpośrednie przeciwko niektórym kredytowani, 
którym dzisiaj każe się ratować własne pienią­
dze przez udzielenie nowych kredytów i tern samem 
dostarczenie Niemcom nowych środków ekonomi­
cznego i politycznego nacisku w przyszłośćL

W takich warunkach wierzyciel, który wezwą 
ny jest do ratowania pozycji ekonomicznej dłużni­
ka, byłby niezmiernie naiwny, gdyby chciał udzie­
lać tej pomocy bez dostatecznych gwarancyi i za­
bezpieczeń. W tym wypadku pomoc jego musiała­
by się w następstwie okazać bezużyteczna nawet 
d la  dłużnika. Jedynym sposobem naprawdę sku­
tecznego ratunku dla sytuacji gospodarczej Nie­
miec jest usunięcie podstawowych przyczyn kry­
zysu, a więc obniżenie stopy życiowej zarówno pań 
stwa jak społeczeństwa niemieckiego w tych dzie­
dzinach, w których stopa ta jest znacznie wyższa,

• niżeli u sąsiadów, o-gramczenie nadmiernego pę­
du inwestycyjnego, ograniczenie wydatków na zbro 
jeniia, przedewszystkiem zaś zdecydowana walka 
Wewnątrz społeczeństwa niemieckiego ze wszystkie 
m; czynnikami, które, stanowiąc źródło niepoko­
ju europejskiego, muszą podkopywać fundamen­
ty życia gospodarczego Niemiec.

Dzis:ejszv kryzys gospodarczy Niemiec posia 
da różnorodne przyczyny. Jedną z najpoważniej­
szych bezwątpienia jest zwycięstwo wyborcze Hit­
lera oraz ta licytacja w demagogji w stosunku- do 

społeczeńis'wa niemieckiego, jaką w następstwie 
-tego zwycięstwa uprawiają wszystkie polityczne 
czynniki Rzeszy z przedstawicielami obecnego rzą­
du na czele. Wynikiem wytworzonego przez to li­
cytacje niepokoju jest niesłychana- ucieczka kapi­
tałów zairówno obcych, jak własnych, jest pod­
ważenie podstaw równowagi niemieckiego życia e- 
■k®nomlcznego. Gdyby jednak okazało się w następ 
stwie, że wszystkie szkody stąd płynące przejmu­
ją na siebie inni, udzielając Niemcom dalszej po­
mocy dla uniknięcia wstrząśn}eń gospodarczych
— byłoby to jedynie Ilustracją celowości tego ro­
dzaju metod zagrożenia i szantażu, zachętą d® wy 
grywania tej broni na przyszłość. W tym wypad-

. ku  złudzeniem tylko byłaby wszelka wiara w sku 
teczność dzisiejszej alk-cji pomocy ekonomicznej 

śwjata dla Niemiec. Czynniki destrukcji i niepoko 
ju zyskałyby tylko możność przegrupowania się 
do nowej, silniejszej ofensywy, zyskałyby tylko pe 
wjen odcinek do rozbiegu d la  przyszłego szaleń­
czego skoku w nieznaną przestrzeń, skoku, któ­

ry  mógłby być niebezpieczny dla normalnych 
warunków życia politycznego i gospodarczego świa 
ta w stopniu jeszcze silniejszym, niżeli ewentu­
alne dzisiejsze bankructwo ekonomiczne Rzeszy.

To też onecna akcja ratunkowa dla Rzeszy Nie 
mieckiej, akcja słuszna z punktu widzenia, skom­
plikowanych już nadmiernie stosunków ekonomicz­
nych świata, które domagają się szybkiej stabili­
zacji i usuwania ognisk niepokoju i rozkładu — 
ta akcj-a cel swój może osiągnąć jedynie wówczas 
gdy naprawdę będzie dawała gwarancje, iż w re­
zultacie zmniejszy stopień tego niepoko-ju, iż opa­
nuje rozkład. Aby jednak cel ten mógł zostać osią 
gnięty, konieczne jest postawienie twardych i o- 
kreślonych warunków, konieczna jest istotna pa­

cyfikacja stosunków w naszej części Europy.Wszeł 
ka pomoc bez spełnienia tego warunku stanie się 

ury rzeczy tylko orężem w rękach przyszłe­
go szantażu niemieckiego, niezależnie od tego, czy 
szantażować wówczas będą przedstawiciele rze­
komo „pokojowego11 kursu politycznego, czy też 

wzmocnieni przez tę pomoc przywódcy kierunków 
skrajnie nacjonalistycznych i1 rewizjonistycznych

I tutaj d la  dyplomacji polskiej otwiera się dzi­
siaj poważne i odpowiedzialne pole działania. Mo­
ment obecny, moment dyskutowania sprawy mię­
dzynarodowej pom-ocy dla Niemiec, winien być przez 
nas wyzyskany dla postawienia wielu zagadnień 
z zakresu stosunków polsko-niemieckich w całej 
ich rozciągłości. Polska nie może być w momen­
cie tej dyskusji nieobecna. Byłoby bardzo źle, gdy 
by głos nasz był w- podobnym momencie tak sła- 

. „mocy francuskiej tulby nie doszedłby 
do uszów rozmawiających o sprawach, w których 
my winniśmy mieć szczególnie wieje do powiedze­
nia. Sytuacja nasza iest tem łatwiejsza, iż z peł­
ną szczerością możemy oświadczyć, iż jesteśmy jak 
najbardziej zainteresowani w tem, aby pomoc mię 

dzynarodowa dla Niemiec -doszła naprawdę do 
skutku, ale aby doiszła ona w takich warunkach, 
|< tópe jedynie mogą gwarantować jej skuteczność, 
to jest w warunkach istotnego usuwania elemen­
tów niepokoju politycznego, a tem samem i ekono­
micznego w naszej części Europy.

Prezenty ślubne ks. Ileany 
rumuńskiej

Bukareszt. — Ślub ks. ileany z Antonim Hab­
sburgiem odbędzie się w końcu lipca br.

Ślubna suknia księżniczki uszyta będzie z cre 
pe satin a welon z« srebrnego tiulu. W czasie ce- 
remonji ślubnej będą go podtrzymywały delegat­
ki związku młodych dziewcząt amerykańskiej 
IMCY, który to związek księczniczlka założyła na 
terenie Rumunji.

Jako prezent ślubny księżcznika Ueana o- 
trzymała od swego narzeczonego drogocenną brosz­
kę i pierścień, pochodzący z klejnotów rodzinnych 
Od króla Karola i ks. Fryderyka Habsburga mło­
d a  para ma dostać zamek Achberg w południowych 
Niemczech, dolkąd po ślubie małżonkowie przeniosą
się na stały pobyt. Królową jugosłowiańska, sio­
stra ks. Ileany, ofiarowała jej całą wyprawę.

Goście weselni zaczną się zjeżdżać z końcem 
bieżącego tygodnia. Rodzina narzeczonego spodzie 
wana jest w sobotę. Członkowie rodziny Hohenzol­
lernów przyjadą w poniedziałek.

Gospodarka domowa — 
zawodem

Gospodynie, panie domu, mają słuszny powód 
do triumfu — narazi* tylko w Ausrtrji. W toku roz­
prawy sądowej, wynikłej na tle sporu między głó­
wnym lokatorem a sublokatorem w Wiedniu, sąd 
orzekł, iż zajęcie gospodyni domu musi być uważa­
ne za zawód. Zdaniem sądu nie mbżna ograniczać 
pojęcia zawodu tylko do tych zajęć, które przyno­
szą dochód.

Z  P O M O R Z A

Dalsze aresztowania w sprawie 
morderstwa śp. Desitego

Karszanek, p»w. starogardzki. — W Osieku 
aresztowano trzeciego brata, Józefa G., na którym 
ciążą silńe podejrzenia, iż dokonał morderstwa na 
osobie śp. .leskiego Józef G. jechał rowerem z domu 
do w'si, na rynku zatrzymał go posterunkowy p. 
Szarmach. Wtedy G. schwycił za pompę od rowe­
ru, żeby stawić czynny opór. Posterunkowy wów­
czas przyłożył mu browning d« skroni i zagroził, 
że w razie najlżejszego oporu zastrzeli go. Zdoła­
no aresztowanego doprowadzić na posterunek i tam 
z wielkim trudem nałożono kajdanki. Aresztowany 
bowiem stawiał tak gwałtowny opór, że trzeba było 
trzech mężczyzn przywołać na pomoc. W między 
czasie przybył samochód, na którym odwieziono 
go do Skórcza, a stąd dnia następnego do Staro­
gardu.

Młodszy brat Klemens G., zwolniony z więzie­
nia dnia 14 lipca, zaraz następnego dnia udał się 
na posterunek P. P. w Osieku i napadł na komen­
danta posterunku p. Dopierałę. Zamach nie udał 
się, a Klemensa G. zaraz skuto w kajdany i od­
wieziono nanowo do więzienia. Chyfba tajemnica 
morderstwa, którego ofiarą padł leśniczy śp. Jeśke 
zs'anie wreszcie wyświetlona, a sprawcy którzy 
brali udział w strasznej zbrodni doczekają się za­
służonej kary.

Ofiara nożownicka.
Koteże, pow. starogardzki. Pożgany nożem Zy 

pel, któremu gdy wracał z zabawy, niejaki Kus(a 
zadał dwa cięcia w głowę, zmarł wskutek odnie 
•si»nych ran.

Utonął podczas kąpania.
Tczew. — Wczoraj utonął w Wiśle podczas 

kąpania 19 letni robotnik Sobieraj Ryszard z Łodzi 
Topielca wydobyto i odstawiono do.kostnicy. 

Wyrodna matka.
Kartuzy. — 26 letnia Anna Stalkówna ze Sul- 

min-a porodziła dziecko płci męskiej, które już nie 
żywe ułożone w walizce odnalazł przypadkotwo w 
dniu 11 bm 19 letni W alter Jan z Śulmina.

W toku badania zeznała Stalkowa, iż nie wie, 
■czy dziecko przyszło na świat żywe czy martwe, 
s nkcjia zwłok jednak wykazała, że dziecko urodzi­
ło się żywe. Stalkównę odstawiono do Sądu Grodz­
kiego w Kartuzach.

Tragiczny wypadek w łnszczarni ryżu.
Gdynia. — W łuszczarni ryżu podczas pracy 

przy układaniu worków z ryżem spadł z 12-metro 
wej wysokości robotnik Leon Zawadzki, który 
zmarł w- czasie przewożenia go do szpitala.

Osobiste.
Gdynia. — Kierownik W ydziału Morskiego 

Izby Przemysłowo - Handlowej p. Kawczyńsiki mia 
nowąny został wicedyrektorem tejże Izby. P. Kaw- 
czyński obejmuje urzędowanie po swym urlopie 
w dniu 20 lipca br.

Aresztowanie 3 dyrektorów 
fabryki P. P. (3.

Grudziądz, — W środę wieczorem został aresz 
towany prezes i generalny dyrektor fabryki Pe pe 
Ge w Grudziądzu, Samuel Halperin. Równocześ­
nie aresztowano dwóch dialszych dyrektorów fa­
bryki Jakóba Belouse‘a i Fajtela Hałperina. Sa­
muel Hall per iri i Belouse aresztowani zostali w Gru 
dziądzu w biurze fabryki, Fajtela Hałperina aresz
towano w Warszawie w biurze Polgumu i przewie­
ziono samochodem do Grudziądza.

W czwartek odbywało się przesłuchiwanie a re 
sztowanych przez sędziego śledczego i prokurato­
ra, które trwało przez cały dzień i do późna w noc. 
Wszyscy aresztowani są oskarżeni o os2ustwro i 
nadużycia na szkodę skarbu państwa, fabryki i 
szerokich rzesz robotniczych. Nadużycia sięgają 
sumy kilkuset tysięcy zł. Cała gospodarka fabry­
ki prowadzona była .w sposób oszukańczy i rabun 
kowy i pod kątem osobistego wzbogacania się dy­
rektorów.

Opinja publiczna przyjęła wiadomość o are­
sztowaniu dyrektorów z wielką ulgą, gdyż o nad­
użyciach mówiono już bardzo głośno. Aresztowa­
nia u waża sie za oczyszczenie atmosfery w fabryce 
i ogólnie panuje zdanie, że teraz nastąpi właściwa 
sanacja stosunków w fabryce. Obecnie jest nadzie 
ja, że fabryka rozpocznie niebawem normalną pra­
cę i zatrudniać będzie z czasem coraz więcej bez­
robotnych.

Badania władz skarbowych wykazały, że Pe- 
pege posiada w Szwajcarji nadbudówkę, do której 
nrzelewa część zysków, aby w ten sposób z«mniej 
szyć opłatę. na. rzecz skarbu państwa. Bliższe szcze 
goły śledztwa trzytbane są narazie w tajemnicy.

Pożar.
Drozdowo, pow. świecki. Dnia 13 bm w południe 

zniszczył ogień dom mieszkalny rolnika Wilhelma 
Gieszki wraz z częścią urządzenia domowego. Szko 
da wynosi około 12,000 zł; pożar powst.ał prawd > 
podobnie od zapąienia się sadzy.

Pożar.
Warlubie, pow. świecki W nocy z niedzieli 

na poniedziałek wybuchł pożar u zagrodnika p. 
Skrzypka, który strawił chlew wraz z stodołą. Po­
szkodowany był bardżo nisko ubezpieczony. Przy 
czyna pożaru nieznana.

Defraudanci w Kasie Chorych
Toruń. — Z polecenia prokuratorji władze po 

licyjne aresztowały 5 urzędników Kasy Chorych 
w Toruniu. Ogółem aresztowani zdefraudowadi po 
nad 50 tysięcy zł. Dokładnej sumy tnarrazie jeszcze 
nie zdołano ustalić. Dochodzenia są w toku.

Aresztowano urzędników kasjera Raczyńskie­
go, Mosińskiego, Horyżę, Bergera i Szatkowskiego 

Echa tragedji małżeńskiej.
Toruń. — Jedna z ofiar tragicznej sprzeczki 

małżeńskiej Hanke, zmarł w szpitalu.
Wisła pochłonęła nową ofiarę.

Utonął w Wiśle podczias kąpania się po pra­
wej stronie mostu kolejowego 26 letni Franciszek 
Sokołowski, zam. przy ul. Krzyżackiej 21.

15 i 8 lat ciężkiego wiezienia 
za zamordowanie obywatela gdańsk.

Brodnica. — Przed wydżiałem zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w Brodnicy odbyła się rozprawa 
sądowa przeciw mordercom obywatela gdańskiego 
Teodora Grescha, Franciszkowi Kiełpikowakiemu 
i Alfonsowi Krowiarzowi.

Kiełpikowiski i Krowiarz, oskarżeni o zbrod­
nię usiłowanego rąbunku, morderstwa i kradzie­
ży, zamorodowali w nocy z 12 na 13 mają rb. w 
Brodnicy na ul. Dworcowej w celach rabunkowych 
obywatela gdańskiego Teodora Grescha z Sopotu.

Sąd po całodziennej rozprawie uznał Kiełpiń- 
skiego i Krowjarza winnymi usiłowanego rabunku, 
zabójstwa i kradzieży i wydał wyrok zasądzający 
Kiełpikowskiego na 15 lat ciężkiego więzienia a 
Krowjjarza na Siat ciężkiego więzienia oraz obu 
na utratę praw obywaiteiskch na przeciąg 10 lat.

Dalszych współoskarżonych Gustawa Ma- 
luchnego j Kazimierza Cembrowskiego, odpowia­
dających za zbrodnię kradzieży sąd uwolnił.

Padli na posterunku.
Jabłonowo. — Pogłoska o zamordowaniu tut. 

post. Rutkowskiego Antoniego, przeniesionego do 
woj. tarnopolskiego, są nieśfciisłe, gdyż zamordo- ; 
wany przez bandytów nie został wyżej wspomnia 
ny, lecz P. P. Kazimjerczak w Rossowie (dawniej 
w Łasinie) i P. P. Giziński (dawniej w Lisewie).
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Obecny Stan sprawy 
rozbrojenia

Dotychczasowe pięcioletnie studja przygotowa­
wcze nad kwestją rozbrojenia dały interesujące 
wyniki w dziedzinie metod rozbrojenia materjalBe- 
g°. Opracowano zasady, tyczące się ograniczenia 
materjałów wojennych, efektywnych sił zbrojnych, 
lotnictwa wojskowego, przestudjowano znaczenie 

'lotnictwa cywilnego na wypadek wojny itd. Z d ru ­
giej strony stwierdzono ścisłą łączność, istniejącą 
pomiędzy bezpieczeństwem a rozbrojeniem, w  kon­
sekwencji kilka konwęncyLo bezpieczeństwie wejść 
ma w życie równocześnie z konwencją rozbroje­

niowy,.
Wszystko to razem stanowi dorobek poważ­

nych wysiłków, który stanie się podstawa przy­
szłorocznej ogólnej konferencji i ©zbrojeniowej. Do­
robku tego ni i można nie doceniać z dwóch wzglę­
dów — i) projekt konwencji rozbrojeniowej, opraco­
wany w roku ubiegłym, postanawia wyraźnie, iż w 
stosunku do Niemiec nadal będą obowiązywały 
roźbrojeniowe klauzule Traktatu Wersalskiego, 2) 
zostanie ustanowiony organ międzynarodowej kon­
troli dla wszystkich, a zatem również d!la Niemiec, 
które od paru  lat od wszelkich kontroli w dziedzi­
nie zbrojeń zostały uwolnione.

Wobec tych postanowień projektu konwencji 
rozbrojeniowej, (która ponadto odrzuca wszelkie 
zasadnicze teży niemieckie, zmierzające do wprowa­
dzenia parytetu zbrojeń w stosunku do innych 
państw, a zwłaszcza Francji), jest rzeczą jasną, iż 
Niemcy zwalczają zaciekłe projekt konwencji!, u- 
siłując przy każdej olkazji go skompromitować. Ta 
walka niemieckiej opjnji publicznej z dorobkiem 
pięcioletnich studjów nad kwestją rozbrojenia nie 
podwala jednak wyciągnąć wniosku, iż dorobek 
ten zasługiwać winien z« strony Polski na całkowi­
tą aprobatę. Przeciwnie! Z punktu widzenia tych 
państw europejskich, które jak Polska stafle zagro­
żone są ze strony swego zachodniego sąsiada, kon­
wencja posiada luki tuk bardzo poważne, że sta­
wiają one jei całą wartość pod wielkim znakiem 
zapytania. Konwencja w je je dotychczasowem brzmię 
niu nie mówi mianowicie nic 0 rozbrojeniu moral- 
nem . Mało tego i Niezależnie od tej konwencji nie 
opracowano dotychczas w Genewie projektu żad­
nej umowy, 'któraiby mogła skutecznie zwalczać 
i tępić propagandę w o jenną , w rodzaju tej, j a,ką 
(uprawia się w Niemczech na zjazdach stahlhel- 
mowców itp. organizacyj.

Cóż będzie warte j-ozlbr o jebie materjalne (jeśliby 
nawe,t objęło również fantastyczne wydatki Niemiec 
na zbroijenia, które, gdyby nie uległy redukcji, u- 
czyniłyby całą konwencję bezcelową), skoro jawna 
propaganda antywojenna będzie dozwolona?

Z inicjatywą w sprawie rozbrojenia moralnego 
wystąpiła już w roku ubiegłym polska delegacja 
na komisji przygotowawczej. Inicjatywę tę pod­
jął podczas ostatniej sesji Ligi Narodów min. Za­
leski. Od powodzenia tych usiłowań, które winny 
ibyć podtrzymane i przeprowadzone z największą 
energją i stanowczością, zależeć będzie powodze­
nie prac nad ograniczeniem zbrojeń. W przeciw­
nym razie konwencja stanie się zwykłym papier­
kiem, z którym nikt nie będzie się liczył i który 
niepotrzebnie wprowadzi notwą dozę zamieszania do 
i tak już skomplikowanych i zaognionych stosun­
ków międzynarodowych.
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K siążę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

43) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Zgodnie z przepychem owego czasu, piesi cze­

ladnicy prowadzili za nim w pełnym rynsztunku 
sześć koni, jednego wronego, jednego bułanego, je­
dnego szpakowatego, a trzy białe jak mleko. Nad 
głowami koni powiewały różnokolorowe pióra, na 
grzbietach pstrzyły się skóry zwierzęce lub atłaso 
we czapraki, wysadzane, droigiemi kamieniami. 
Wszystkie te konie brzęczały srebrnemi kukami 
lub jabłkami, które odełba do samej ziemi zwie­
szały im się n,a długich pasach.

Ujrzawszy drużynę Andrejewicza, kniaź W ia 
ziemskij i wszyscy oprycznicy zeskoczyli ze siodeł.

Morozow ze złotem naczyniem wolno szedł ku 
nim, a za bojarem cały dwór jego.

— Kniaziu — rzekł Morozow — posłanym je­
steś do mnie od cara, pospieszam przeto na twoje 
spotkanie z Chlebem i solą.

Tu bojarzyn nisko sio pokłonił, a w|oSy mu 
spadły na czoło.

— Bojarze — odparł Wiaziemskij — wielki 
■ar kazał ci przedstawić swój carski ukaz. „Bo­

jarze Drużyno! car i wielki kniaź Iwan Wasilje- 
wiez całej Rusi — zdejmuje z ciebie gniew swój, 
zdejmuje z głowy twojej carską opalę, daruje ci 
wszystkie winy twoje; jesteś w dawnych łaskach 
u  wielkiego cara, masz być wiernym sługa jego ja­
ko dawniej".

Zaczem Wiaziemskij załoiżył jednę rękę za 
pas drugą pogłaskał brodę, i wiiepwjszy w M»ro- 
zowa swój orli wzrok czekał na odfpowiedź.

W samym jeszcze początku m0wy kniazia 
Morozow klęknął. Słudzy podnieśli go za ręce. Był 
blady.

Najazd milionerów amerykańskich no Anolie
Niejaki p. Edward S. Harkness, pochodzący z 

Nowego Jorku, a o którym iwia t dotychczas nic 
nie słyszał, ździwił Anglję przed niedawnym cza­
sem, ofiarowując rządowi angielskiemu na restau­
rację budynków historycznych i inne c^le ku ltu ­
ralne okrągłą sumkę 50 miljonów zł.

A nie jest to czyn odosobniony pana Hark- 
n»ssa, gdyż tenże miijoner czy mfijarder ofiarował 
uniwersytetowi w Yale 100 mfij. na budowę kolle- 
gjum studenckiego na wzór kolegjnm oksfordzkie- 
go i camibridżSkiego. Tenże p. Harkness zbudował 
na ulicy Stratford-on-Avon „Shakespeare Memo­
riał Theatre**. Tenże wujaszek Sam podarował wie­
le miijoraów uniwersytetowi w Walji, Szkocji i Ir- 
landji. Jednem słowem sumjka, jaką p. Harness już 
dał na cele publiczne zaokrągla się do 400 mfijo­
nów zł.

To nareszcie zwróciło nań uwagę króla angiel­
skiego. Pon Harkness począł być znany. „Niezna­
nemu" miijonerowi odsłonięto przyłbicę i zajrzano 
w oblicze. Król Edward przyjął go na specjalnej 
audj«ncji. Niestety, ceremonjał dworski nie dopu­
szczał zaproszenia na lunch. — Ale p .  Harkness 
i tak był zadowolony. Zrewanżował się królowi 
w ten sposób, że rozmawiał z nim. Ta k, rozmawiał. 
Albowiem ten miijoner amerykański jest jednym 
z największych dziwaków, jakich znają dzieje świa 
ta. Pan Harkness zawsze milczy. Trudno z niego 
wydobyć słówko jedno. Oprócz więc nazwy „Nie­
znany miijoner** pan Harkness ma jeszcze inny 
nadany mu przez łumy przydomek: Milczący mii­
joner.

A gdy z królem angielskim gawędził przez ca­
łe pół godziny, lęka się teraz, by Amerykanie nie 
dali mu nowej nazwy: „Gadatliwego miijonera**. 
Harkness nie jest, zresztą, jedynym miijonerem, 
który ocalał z pogromu .kryzysowego na świece. 
Oprócz niego przebywają w Angiji jeszcze inni mil- 
jonerzy amerykańscy.

Faszyzm przywalony 
encyklika Ojca Sw.

Rzym, — Ostatnia encyklika papieska wywo 
lała w kołach faszystowskich ogromne porusze­
nie. Faszyzm czuje się ostatnimi wystąpieniem Sto 

-ł-icy Apo.itoJs-k.iej najzupełniej przywalony. Zarząd 
partji faszystowskiej rozpatrywał w dniu  wczoraj 
szym pod osobistem przewodnictwem Mussoliniego 
encyklikę w sprawie katolickiej. Obrady odbywały 
się w nastroju przygnębiającym, nieomal grobo­
wym. Jako charakterystyczny szczegół należy pod 
nieść, iż w obradach tych nie było najmniejszej 
nuty szczerości. W wyniesionych uchwałach prze’ 
ciwko którym nie mógł odezwać się jeden głos pro 
testu, zarząd partji faszystowskiej usiłuje dowieść 
że niesłusznem jest twierdzenie, jakoby masoni pod 
płaszczykiem faszyzmu zdobywali we Włoszech 
coraz większe wpływy oraz jakoby wielu faszystów 
było członkami partji jedynie dla karjery  i ła t­
wiejszego wzbogacenia się.

Szeregi faszystowskie pogrążone są  obecnie w 
swego rodzaju konsternacji, wywołanej encykliką.

Na ob«cny „season** przybyło do stolicy Wiel­
kiej Brytanji coś około setki miijonerów i mfijarde- 
rów amerykańskich. — Przypłynęli „wielką fili­
żankę wody": mr. Ralph Pulitzer, mr. Randolpb W. 
Hearst, mr. Howard C. Brokaw, mr. Harrison W i­
lliams, mr. James Speyer, mr. f. msr. C. W. Ogde 
nowie, mr. i mrs. Mc. O rm ick i innji książęta do­
larowi.

Najdroższe departamenta hotelów Dorchester 
i Meyflair, gdzfe najskromniejszy apartament ko­
sztuje dziennie od 800 zł., są zapełnione po .brzegi 
mirjonerami. — Wszystkie najwspanialsze londyń 
skie restauracje w nocnej porze są również przepeł­
nione miiijonerami z nowego świata. Na wyścigach 
w Ascot daleko częściej można usłyszeć moiwę „a- 
merykańską**, niż angielską.

Najdroższe i najrzadsze dzieła sztulki, jakie 
posiada angielski rynek artystyczny, są wykupy­
wane przez Amerykanów, nie liczących się w tym 
wypadku z pieniędzmi.

Że w Ameryce tylko w połowie dzieje się go­
rzej, niż u nas, tego dowodzi fakt nagłego wypły­
nięcia na powierzchnię życia stolicy angielskiej 
tylu naraz miijonerów.

Drugim dowodem jest jeszcze obecność w An- 
gllji amerykańskich turystów „drugiej klasy**, 

których można naliczyć w roku bieżącym coś o- 
koło ćwierć mii jon a ludzi. A w roku ubiegłym było 
tylko 130.000. Że aż tyle ludzi mogło sobie pozwo­
lić na wyjazd letni z Ameryki, dowodzi to, że tam 
poza oceanem nie jest znów tak źle.

Jedna z gazet angielskich zauważyła krótko 
Amerykanie dlatego tak licznie przybyli do Euro­
py w roku bieżącym, aby ujrzeć na własne oczy, 
jak Europę ostatecznie „djabli biorą". Zapominają 
jednak, że przywiezione przez nich dolary osła­
bią nieco kryzys europejski i staruszka Europa 
wróci do zdrowia.

Esperancki uniwersytet letni
W czasie tegorocznego XXIII światowego kon­

gresu Esperantystów w Krakowie, odbędą się tak­
że wykłady 7 z rzędu Uniwersytetu letniego (Su­
mera Universitato) w języku esperanckim.

Rektorem tego uniwersytetu jest dr. J erzy Loth, 
proifęsor uniwersytetu w Warszawie, a wicerekto­
rami dr. Stanisław Nowakowski, profesor uniwer­
sytetu w Poznaniu i dr. Leon Privat, docent uni- 
wertsyte^u w Genewie.

Główny temat wykładów tegorocznego uniwer­
sytetu letniego stanowić będzie turystyka. — Wy 
kłady swoje przyrzekli dr. Friedm ann z Drezna 
Niebezpieczeństwo alpinistyki. Dr. W alery Goetel 
protf. akad. górn. (Parki narodowe a ochrona przy­
rody) .Dr. A. Pytlik, komisarz ministerstwa w Cze­
chosłowacji (Metody skutecznej informacji tury­
stycznej i przewodnictwa d la  obcokrajowców). Dr. 
Władysław Szafer, prof. botaniki U. J. (Metody 
ochrony przyrody) i dr. Wiktor Wilkosz, profesor 
U. J. (Znaczenie turystyki d la  umysłowego rozwoju. 
W szystkie te wykłady wygłoszone będą w języku 
Esperanto.

— Niech Bóg i święci moskiewscy błogosławią 
naszego Wjejkiego cara! Oby Bóg najmRościwszy 
przedłużył dni carskiego żywota jego; Nie ciebie 
oczekiwałem kniaziu, ale posłanym jesteś d° mnie 
od cara, wejdź przeto w progi moje. Wejdźcie p a ­
nowie oprycznicy, proszę uniżenie! A ja  pójdę te­
raz odprawić nabożeństwo dziękczynne, poczem

będziemy ucztowali d° późna w n»c.
Oprycznicy weszli.
Morozow przywołał jednego ze swoich czelad­

ników;
— Siadaj na konia i pędź co sił do knazia 

N ikity Romanowicza Srebrnego. Zawieź mu pój 
pckłon i, powiedz, że proszę go d« siebie na dzi­
siejszą uroczystość. Car obdarzył mię łaską wiei 
k ą  i zdjął ze mnie opałę.

Morozow udał się d» domowej cerkwi. Za nim 
poszła cała  służba prócz k ilku  tych, którzy byli 
niezbędni do pełnienia usług przy oprycznikach.

Zanim powrócił gospodarz, zaczęto znosić do 
sal zakąski i nalewki, których chętnie próbowało 
otoczenie Wiaziemskiego. Po dłuższej chwili nad­
jechał N ikita Romanowicz, również z towarzystwie 
k ilkunastu swoich żołnierzy i sług, bo w owe cza­
sy panował taki zwyczaj, że nie wypadało rodowe­
mu bojarowi ruszać z wizytą w pojedynkę lub na­
wet w otoczeniu dwóch czy trzech służących.

Z wiej kie i jadalni dochodzić zaczął odgłos u- 
stawiania nakryć stołowych i przygotowań do o- 
biadu, z którego rozpoczęciem czekano tylko na 
powrót Drużyny Andrzejowicza z nabożeństwa. O 
czekdwanie, skracane rozmową i rozglądaniem się
po wszystkich kątach obszernego mieszkania, 
trwać musiało czas dłuższy, bowiem Morozow po 

modlitwach udał się jeszcze do wewnętrznych 
pokojów, aby przybrać się odświętnie na tę niespo

dziewaną uroczystość podśtrzyc włoSy i brodę, na­
maścić się wonnościami. Gdy powrócił, złożył pię­
kny ukłon gościom i prosił ich serdecznie, z nie­
ukryw aną radością w głosie, by raczyli zasiąść 
d« stołu.

Rozpoczęła się uczta, w ilości potraw i war­
tości napojów nie ustępująca ucztom, urządzanym 
na dworze samego monarchy. Szły potrawy za potrą 
wami, krążyły toasty za toastami, dźwięczały zło­
te puhary. Wiprawdzie do podźwięku puharów, u- 
derzanych jeden o drugi, dołączył się inny dźwięk, 
broni, ukrytej pod harwnenxi jedwabnemi kaftana­
mi oprycz-ników. Ale tego pod dźwięk u Morozow nie 
zauważył. Nie ośmielił się nawet rzucić podejrze­
nia, żeby ktoś pozwolił s°bie nadużyć praw tra­
dycyjnej gościnności i zasiąść przy stole z ukrytą 
bronią u boku.

Pito na zdrowie cara Iwana W asiljewicza i za 
(pomyślność całej carskiej rodziny. Pito za zdrowio 
metropolity i całego duchowieństwa prawosławnej 
Rusi. Pito na cześć kniazia Wiaziemskiego i knia 
zia Srebrnego, na cześć gościnnego gospodarza, i 
wreszcie zaczęto pić za zdrowie każdego z przyby 
łych gości z osobna.

Gdy już wydawać się mogło, że spełniono wszy­
stkie toasty, w,stał Atanazy Iwanowicz Wiaziemski 
i, wzniósłszy pełny puhar ku górze, zapropono 
wał to.ast na cześć gospodyni domu. Na to odez­
wał się Morozow;

— Drodzy goście! Nie wypada pić zdrowia 
gospodyni bez gospodyni! Idźcie — tu zwrócił się 
do sług — do bojaryni i proście ją, by raczyła 
zejść do nas i wypić na cześć gości!

— Szłusznie! szłuszme! — zaszumiały głogj 
wokół stoły. — Rez gospodyni to i miód mało słodki 
i wino nazbyt wytrawne.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Czechosłowacki Sokół mistrzem 
świata w Gimnastyce

Paryż. Czechosłowacki Związek Sokołów wy­
słał na odbywające się w tych dniach w Paryżu 
uroczystości Unji gimnastyków francuskich i mię­
dzynarodowe zawody gimnastyczne 541 członków. 
Delegacja ta  była okazale powitana w Paryżu i 
przyjęta przez prezydenta Doumera, który okazał 
wie'lkie zainteresowanie się czechosłowackim ru ­
chem sokolim.

W międzynarodowych zawodach gimnastycz­
nych wzięli udział doborowi gimnastycy wszyst­
kich  państw, w których gimnastyka jest pielęgno­
wana. Przedewszystkiem więc wymienić należy so­
kołów państw słowiańskich, dalej Finów, F rancu­
zów, Włochów, Szwajcarów itd. Po skończeniu za­
wodów oficjalnym mistrzem świata w gimnastyce 
obwołany został członek Sokoła czechosłowackiego 
Hudnc, który uzyskał 183,6 punktów. Drugi® miej­
sce zajmuje przedstawiciel F inlandji Savoleien, 
który wprawdzie uzyslkał 185 punktów, ale we wszy 
stkicb t. zw. dyscyplinach nie ©sięgnął 60 proc. 
punktów wymaganych. Trzecie miejsce przyznano 
znów Czechoisłowakowi Gajd©szowi, dalej następu­
je Francuz Lerr°x, Włoch Nerri, Szwajcar Hanggi 
iltd. Ogółem w zawodach wzięło udział 44 współza­
wodników, ‘ak, że sulkces Czechosłowaka je,st na­
prawdę wspaniały. Zwycięzca Hudec otrzymał zło­
ty medal, Gajdosz zaś meda'1 srebrny.

Delegacja Sokoła czechosłowackiego wzięła 
również udział w uroczystości Unji francuskich 
gimnastyków w Wimicennec, gdzie obecny był m. 
in. prezydent republiki francuskiej Doumer oraz 
poseł czechosłowacki w Paryżu dr. Osuski. Prezy­
dent Doumer udekorował przywódcę delegacji cze­
chosłowackiej orderem legji honorowej. Na uroczy­
stości tej wie Udem powodzeniem cieszyły się soko­
lice czechosłowackie, które m. in. wykonały kilka 
tańców narodowych. Po uroczystości odbyła się de­
filada uczestników przed prezydentem Doumerem.
No czele pochodu kroczyli S°koTi czechosłowaccy 
z własną orkiestrą.

Sułtan Mahomeci nie tęskni 
za swemi 500 żonami

Czasami los uśmiechnie się do człowieka nie­
zwykle życzliwie. Czyż to bowiem nie wyjątkowy 
uśmiech logu, gdy dziennikarz, będąc w górach na 
wycieczce, nagle dowiaduje się, że ten tęgi, bezpre­
tensjonalny pan, k tó ry  razem z nim suszy skar­
petki przy ogniu w jakiejś góralskiej chałupie — 
jest byłym sułtanem tureckim, Mahomedem vi.

W tych w arunkach ni® trudno było o nawią­
zanie towarzyskiej pogadanki, w czasie której nasz 
szczęśliwy koiiega usłyszał mnóstwo ciekawych rze 
czy o zakulisowem życiu sułtańskieg© dworu.

Dziś eiks-sułtan mieszka w Genewie, lubi gór- 
iskie wycieczki, a  wkrótce zamierza losy swe zwią­
zać z pewną czarującą francuzeczką.

— Wolę jedną rozkoszną kobietkę od tych 
500 bab z mojego haremu. Jestem rad, że mogę bez 
niego się obyć.

— Więc W asza Wysokość nie tęskni za hare­
mem ?

— Nigdy nie był on moją wewnętrzną potrzebą 
Była to raczę- państwowa konieczność. Wielki h a ­
rem był dowodem potęgi i bogactwa. Sułtan mu­
siał mieć najmiększy harem w całej Turcji, inaczej 
lud  nie czułby przed nim respektu, i nawet gotów 
byłby — pogardzić nim.

O utrzymaniu wielkiego haremiu decydowały 
więc względy reprezentacyjne.

— A obecnie po wprowadzeniu jednożeństwa 
jiak kształtuje się życie w Turcji?

— Współczesny Turek, jeśli jest człowiekiem 
rozsądnym, przychylnie odnosi się do tej reformy 
Ziesztą jak powiadali mj moi przyjaciele, k tó­
rzy przyjeżdżali tu z Turcji, jest teraz u nas znacz­
nie więcej kawalerów niż był© za moich rządów.

— Czemu to należy przypisać?
— Albo kobiety dzięki swej emancypacji, są 

©stróżniejisze, albo co raczej jest bardziej prawdo­
podobne, mężczyźni zmądrzeli i nie żenią się.

Bądź co bądź zdacie człowieka, który miał 500 
ż©n, jest w tej sprawie chyba dosyć miarodajne.

Troska Pragi o dzieci
Stolica Czechosłowacji roztacza troskliwą o- 

pie,kę nad młodzieżą szkolną w czasie lata.
Oddawca już miast0 P raga  urządza masowe 

wyprawy dzieci szkolnych na wieś, gdzie na świ©- 
żem powietrzu mogą spędzić ferje sizk©Tne.

W roku bieżącym miasto urządziło 75 ko]°- 
nij wakacyjnych d la  dzieci — kosztem 2 miTjo- 
nów koron, z których korzystać może 4.000 dzieci.

Obecnie na wsi przebywają dwie trzecie ogółu 
dzieci praskich.

Żebrak — któremu ukradziono 
majątek

Warszawa, 73-letni Józef pokorzyński, wete­
ran  sztuki żebraczej, stały mieszkaniec schroniska 
d la  włóczęgów t. zw. „Cyrku", zgłosił się d© poli­
cji z meldunkiem, że ukradziono mu z palta i łach­
manów, któremi był ubrany — 10 tys. zł. w bank­
notach.

Jubilatowi w hołdzie I
D«ia 1 iipca tar. mija 25 łat od chwili święceń 

kapłańskich zasłużonego działacza abstynenckie­
go ks. J. Janiszewskiego. Chociaż pochodzi z Wiel­
kopolski, pracował długie lata w Wschodniej Ma- 
łopołsce i na Bukowinie. W latach 1909 d° 1913 
był prezesem Związku Księży Abstynentów na Ma- 
łotpolskę, a w latach 1920 i 1921 — sekretarzem 
gen. ZwiązKU Tow. Abstynenckich „Wyzwolenie11, 
(dziś Katolickiego Związku Abstynentów) w pozna 
niu. Oba Związki mianowały go w dowód uznania 
jego zasług członkiem honorowym. Centrala poz­
nańska ma szczególne powody wdzięczności tak za 
hojny dar dzieł naukowych d° bibljotek, jakoteż 
za wspaniałomyślne datki pieniężne na podtrzy­
manie bytu centrali oraz na fundusz wydawniczy. 
Od stycznia br. Ksiądz Jubilat podjął się ponadto 
bezinteresownie redakcji Przyjaciela Trzeźwości 
mimo licznych swych zajęć duszpasterskich. Dziw- 
mym zbiegiem okoliczności Czcigodny Jubilat w 
dniu swego jubileuszu opuszcza swą placówkę 
duszpasterską, by osiąść w zakładzie Michaelitów 
w Miejscu Piastowem i objąć redakeję pisma „Pow­
ściągliwość i praca" — obok dalszego trudu reda­
gowania Przyjaciela Trzeźwości. D« licznych i ser­
decznych życzeń dołączamy się chętnie, prosząc 
miłosierdzi© Boże ° jak .najobfitsze zdroje łask J eg° 
d la naszego cenionego Solenizanta. Ad multos 
ann©s!

Sekretarjat generalny 
Katolickiego Związku Abstynentów.

Wzrost katolicyzmu w Korei
Z Peng-Yang w Korei donoszą, że tamtejszy 

Wilkarjat Apostolski notuje tak wielką liczbę na­
wróceń, jakiej nigdy jeszcze tutaj nie obserwo­
wano. Zawdzięczając usilnej pracy misjonarzy na­
wrócono nie tył k« licznych pogan, ale i pozyskano 
d la  katolicyzmu wielu koreańczyków nawróconych 
dawniej przez misje protestanckie bardzo silnie 
rozwijające tu swoją działalność

Ilość* nawróceń przyjęła w ostatnich czasach 
charakter masowy, d°ść powiedzieć, że jednego tyl­
ko dnia przyjęło Chrzest św. 600 krajowców, a 
znaczne ilości oczekują tej łaski w najbliższym
czasie.

Nowe drogi filmu dźwiękowego
W obecnym czasi©, kiedy dają  się zauważyć 

pewne ©znaki kryzysu filmu dźwiękowego, prowa­
dzone są różne doświadczenia, zmierzające do oży­
wienia tego filmu i znalezienia nowych dróg, któ- 
remi by doszedł d° większych sukcesów, aniżeli 
W operetkach rewjowych, w jakich obecnie tonie. 
Z prób tych może najciekawsze są próby prowa­

dzone w Instytucie K ultury Ludowej im. T. G. 
Massarytka w Pradze, instytut ten ob©k innych 
prac kulturalnych zajmuje się nakręcaniem fil­

mów oświatowych (niedawno nakręcono piękny 
film o Tatrach). W ostatnich czasach kierujące 
czynniki tego Instytutu zdecydowały się nakręcać 
dla celów kulturalnych film dźwiękowy.

Chodzi o stworzenie filmu, któryby był jak©by 
Obrazowem uzupełnieniem dzieła muzycznego, któ­
ryby dzieło to ożywfał i reprodukował jego wartość 
artystyczną. Podczas gdy w dzisiejszym filmie 
dźwiękowym obraz filmowy jest rzeczą główną, któ­
rej towarzyszy śpiew lub muzyka, to w tym wypad­
ku  byłoby odwrotnie. W t-en sposób wykorzysta­
ł b y  lepiej technikę dźwiękową, aniżeli dotychczas

Wspomniany Instytut zamierza w najbliższym 
czasie sfilmować monumentalny utwór symfoniczny 
wielkiego współczesnego kompozytora czeskiego 
Zygfryda Nowaka pt. „Burza".

I papuga może być spadkobierczynią
Pani Anna Burt, miijonerka, zmarła na Flo­

rydzie. Przed śmiercią zapisała w testamencie 10 
tys. dolarów swej ukochanej papudze „Polly", 

która mą już 65 lat.
Szczęśliwa ptak będzi© więc miał życie bez 

kłopotów, a p nieważ papugi żyją bardzo długo, 
b° nawet 150 lat, więc wdzięczna „Polly" będzie 
długo jeszcze wspominała swoją dobrodziejkę.

Naflieiszy motor
Znana firma angielska Westinghouse skons­

truowała najlżejszy motor, który z łatwością dźwig­
ni© dwuch ludzi.

Motor ten wąży tyftko lio  funtów ang., wy­
tw arza 1.000 wattów przy 40.000 obrotów na minutę 
i posiada siłę 2 PS.

Zapas benzyny w baku może wystarczyć ©a 
trzy godziny pracy. Motor ten jest tak lekki, iż 
dwaj ludzi© mogą go z łatwością przenieść.

Wyjęty z auta np. i ustawiony może służyć 
jako źródło ©nergji d la  dynamo, warsztatu itp.

Aferzysta z uniwersyteckiem 
wykształceniem

Aresztowano w Warsizaw,i© magistra praw Kaz. 
Olfinowskiego, który jako kierownik działu w war­
szawskiej firmie „Wiedza" oszukał kilkadziesiąt 
klientów na sumę około 50.000 zł. Aferzysta ukry­
wał się przez pewien eszas w Otwocku.

Praski arcybiskup Dr. Kordacz 
ustąpił

Praski Arcybiskup dr. Kordacz oświadczył w 
tych dniach, że z powodu podeszłego wieku swego 
i długotrwałej choroby zmuszony jest ustąpić ze 
zajmowanego stanowiska w Kościele i zażądał zwoi 
nienia go z urzędu arcybiskupa. Prośba jego zo­
stała uwzględniona i ustanowiono kierownictwo, 
które zarządzać będzie kapitałą  praską do czasu 
zamianowania nowego arcybiskupa.

Dr. Kordacz jest znaną i poważaną w Czecho­
słowacji osobistością, to też rezygnacja jego odbiła 
się w opinji publicznej czechosłowackiej głośne.m 
echem. Dr.K°rdacz był jednym z najwybitniejszych 
arcybiskupów praskich i przyczynił się d© konso­
lidacji.stosunków kościelnych. Z«a go nietylk© lud 
ność czechosłowacka, ale imię jego stał© się głośne 
również zagranicą, kiedy ogłosił znane listy pa­
sterskie o przyczynach kryzysu moralnego i ma- 
terjaln©go i potępił kapitalizm, któremu przepo­
wiedział zanik w rewolucji, jeśli nie nawróci na 
inną drogę.

Już przed wojną był on znany w społeczeń­
stwie czeskiem jako pracownik polityczny w ów­
czesnej chrześcijańskiej społecznej partji. P° 
przewróci© w r<*ku 1918 był również członkiem re­
wolucyjnego zgromadzenia Narodowego. Mandat 
poselski złożył p© zamianowaniu go arcybiskupem 
praskim, nie zrzekając się działalności w życiu 
publiczmem. z  polityki jednakowoż się wycofał. 
Na stanowisku arcybiskupa okazał się wzorowy!m 
demokratą. Przyjmował każdego, kto prosił o aud- 
jencję, b©z względu na wyznanie religijne czy prze 
konanie polityczne. W życiu prywatnem był zawsze 
skromny i okazywał współczucie dla biednych.

Pt łożenie duchowieństwa
w Rosji Sowieckiej

Agencja prawosławna „Ecclesia" wydawana 
przez k°ła emigranckie w Genewie, opisuj© strasz­
ne katusze moralne i fizyczne, które muszą znosić 
duchowni wszystkich wyznań w Rosji sowieckiej 
Duchowni pozbawieni są wszelkich praw obywa­
telskich, nie mogą korzystać z kartek żywnościo­

wych, przysługujących wszystkim obywatelom, 
muszą opłacać ogromne czynsze za używani© koś­
ciołów i za własne mieszkanie. Dzieci duchownych 

prawosławnych również cierpią prześladowanie. 
Nic dziwnego — pisze „Ecclesia" — że w tych wa­
runkach zdarzają się apostazje duchownych pra­
wosławnych, rabinów, pastorów. Ci duchowni wstę 
pują do związków komunistycznych, al© ni© od­
raził zyskują zaufanie i pełnię praw przysługu­
jących innym. W ciągu okresu pięcioletniego (znów 
„piatiletka") znajdują się pod obserwacją, czy rze 
czytwiście wyrzekli się całkowicie swej wiary i są 
„ideowymi11 komunistami. W tym okresie czasu du 
chowny-ąpostata nie może być zatrudniony w u- 
rzędzie państwowym.

Najsilniej wytrzymuje nacisk bolszewizm du­
chowieństwo katolickie, jest ono też najlepiej d u ­
chowo przygotowane do pełnienia swych obowiąz­
ków i niezależne dzięki celibatowi. „Ecclesia" 
wiśród duchownych-apoistatów różnych wyznań 

nie wylicza ani jednego kapłana katolickiego.

Cztery nowe bekohiarnie powstały 
w I półroczu 1931 r.

W r©ku 1931 powstały 4 n1 we fabryki beko­
nów, mianowicie w Krotoszynie, Kościanie, Kęp­
nie i Tarnowie. Pozatem rozpoczęto budowę fabryk 
bekonów w Grodzisku, Gniewie, Janowcu 1 Jarosła­
wiu. Fabryki te zostaną wykończone pod koniec 
III kwartału rb. W Polsce więc będzie istniało 32 
fabryk, bekonów. Roizwój eksportu bekonowego cier 
pi z jednei strony z powodu nierównej jakości o- 
fiarowanego surowca, z drugiej zaś z powodu tego, 
że wyroby nowych fabryk nie zawsze odpowiadają 
wymogom rynku angielskiego.

Wesoły kącik
Starość.

— Nie wiem c© mi się stało, ale nagle ogłu­
chłem na prawe ueho.

— To pewnie już ze starości!
—E, głupstwo. Przecież lewe ucho ma  tyle lat 

co i prawe, a słyszę na nie doskonale.
Zwierzę.

Mamusia malutkiego Krzysia, jako nowoczes­
na matka, urządza z synkiem pogadanki przyrod­
nicze.

— Jak się nazywa stworzenie, które nam do­
starcza mleka? — pyta.

— To m]e'czarka, pani Józefowa.
Jego Żona.

—iNiech pan sobie wyobrazi — nasz przyja­
ciel Edward leży w szpitalu.

— W szpitalu? przecież wczoraj wieCzorem wi­
działem co na dancingu. Czuł się wyśmienicie 
i tańczył z jakąś uroczą blondynką.

— Właśnie jego żona też to widziała.

Druidem drukarni .Dziennika Pomorskiego11 w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.



Nr 164 „DZIENNIK POMORSKI*4 Str 5

CH O JN ICE
Chojnice, dnia 17. lipca 1931 r.

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką, polską
8,45 nabożeństwo niemieckie.
10.30 suma z polskiem kazaniem
12,15 Msza św.
15 nieszp ry polskie.
10,3(i. nabożeństwo w Krojantach.

W najbliższych dniach
rozpocznie się doręczenie właścicielom domów mie­
szkalnych dwojakich druków (kwestjonarj uszów) 
z strony Magistratu; druki wzoru II winni po­
szczególni lokatorowje dokładnie i czytelnie wypeł 
nić, drugi zaś druk wzoru lla  winni właściciele 
domów wypełnić, le.cz po otrzymaniu wypełnionych 
formularzy wzru II od lokatorów.

Przeprowadzenie ankiety tej jest w ścisłym 
związku z wprowadzeniem nowych przepisów mel 
dunkowych. W własnym swojm interesie winni lo- 
ika.t-orzy i właściciele domów dbać o to, aby poszczę 
giólne rubryki kwes t jon ar j uszów były dokładnie 
ściśle i także czytelnie wypełnione.

Okropny wypadek 
w Brzeźnie

Wczoraj wieczorem obiegła wioskę Brzeźno o- 
kropna wieść. Gospodarz Franciszek Bruski lat 60 
udał się o god'z 9-tej w ieczorem wraz ze swym sy­
nem do stodoły, celem . żnięcia siecżki. Obok znaj­
dowało się podwyższenie wysokie 1 i pół metra, 
na które śp. Bruski wszedł. Syn widząc ojca na 
podwyższeniu wyraził chęć przyniesienia drabiny 
Ojciec jednakie zeskoczył i padł tak nieszczęśli­
wie na głowę, że złamał sobie kręgi. Śmierć nastą­
piła natychmiast. Przywołany ksiądz namaścił 
nieszczęśliwego olejami św. Tragiczna śmierć śp. 
Biuskiego Franciszka wywarła w wiosce głębokie 
wrażenie, gdyż łubiany był ogólnie z powodu bo- 
frobojności i pracowitości Niech odpoczywa w ipo 
boju.

Spożycie piwa w Polsce
wynosiło na głowę w r. 1926 — 5,41 i., w 1927 — 
6,64 1., w 1928 — 8,1 ., w 1909 — 8,56 1., w 1930 
— 7,85 1.
Ile koncesyj przypada na poszczegól. województwa.

Decernent dla spraw koncesyjnych w Min. 
Skarbu p. Stachowsiki oświadczył delegacji związ 
ków restauratorskich 1. 6. br. iż na podstawie no 

wej ustawy przeciwalkoholowej dopuszczającej
20,000 koncesyj musi nastąpić redukcja 1155 nad­
liczbowych koncesyj, przyczem stwierdził niterów- 
momaerny rozdział koncesyj, a mianowicie:

1 koncesja przypada: na Śląsku na 360 osób, 
na Pomorzu na 611 osób, w Poznańśkiem na 703 
osób, w Krakowskiem na 900 osób, na kresach na 
1800 osób.

Według nowego klucza proporcjonalności nie 
odbiorą koncesyj cii, którzy nie uzyskali jej w r. 
1925, a zarobkowali dotąd na podstawie „tymcza­
sowych zezwoleń1*. Delegacja prosiła, aby, odro­
czyć likwidację. Znając dotychczasową praktyikę 
Min. Skarbu, przypuszczamy, iż prośbie tej stawać 
się będzie nadal zadość, jak dotąd.

W związku z poważną liczbą bezrobotnych 
otrzyujących zasiłki, organa centralne Funduszu 

Bezrobocia postanowiły przeprowadzić doraźne 
kontrole uprawnień bezrobotnych do korzystania 
ze świadczeń z Funduszu Bezrbocia.

■Kontrole te przeprowadzane będą pod kierun­
kiem specjalnych delegatów Dyrekcji Funduszu 
Bezrobocia na terenie całego Państwa zarówno w 
zakładach pracy, jak i w miejscach zamieszkania 
bezrobotnych.

O ileby zostały ustalone wypadki nieprawne­
go pobierania świadczeń przez bezrobotnych, wZglę 
dnie wystawiania fałszywych świadectw Ł 0 pra­
cy, winni pociągani będą niezwłocznie do odpowie­
dzialności sądowej.

Tańsza przejażdżka d« Charzykowa.
* Urotk jeziora charzykowskiego doceniają co 
raz to szersze koła, naszego społeczeństwa, świad­
czy o tem wymagający się ruch przy jeziorze nawet 
juzy pogodzie mniej sprzyjającej. Niewątpliwie by 
łaby frekwencja naszego letniska jeszcze większa 
gdyby cena za przejzd byłaby tańsza. Zastosując 
tsiię d° życzenia naszego społeczeństwa pod tym 
względem podejmuje czerwony autobus p. Rzepiń­
skiego od jutra próbne jazdy do drugiej, bruko­
wanej drogi, prowadzącej od szosy do jeziora cha 
rzykolskiego, za 50 gr. Ponieważ droga stąd do 
jeziora już nie daleko, zatem spodziewać się nale- 
ży, że inowiacja ta znajdzie ogólny poklask i z cza­
sem powstanie bu regularna chętnie używana lin- 
ja autobusowa.

„Oszczędność" w Polsce.
U nas przypada na głowę ludności mniej niż 

5 dolarów oszczędności, podczas gdy w sąsiedniej 
Czechosłowacji 20 razy tyje, bo bez mała 100 dola- , 
rów. Dobrze! — odpowie nam czytelnik, ale też 
nasza ludność jest znacznie biedniejsza od lud­
ności czeskosłowiackiej! Oczywiście — słuszne po­
wiedzenie! jest ono jednak względne, bo gdybyśmy 
zliczyli, co ta nasza biedna ludność bez-użytecznie 
konsumuje, włosy by nam stanęły dęba. Zważmy, 
że — mimo ciężkich czasów — w ciągu jednego ro 
ku 1929 wypaliliśmy w Polsce tytoniu, papierosów

I POWIAT
i cygar za sumę 668 miijioaów zł., a przepiliśmy 973 
mil jony (samej monpolówki za 573 mjlj., pjwa za 
351 mjlj. i win zagranicznych ibp. za 49 mjlj.). Je­
dno z drugiem przepaliliśmy i przepiliśmy w jed­
nym roku 1.641.719.000 zł., czyli 184 mil jony dola­
rów. Pożyczka amerykańska, która kiedyś tam 
miała nas uratwać i z której się tak cieszyliśmy, 

! dała nam 62 mil jony dolarów. A my puściliśmy z 
j dymem i wypiliśmy w jednym roku „ciężkich cza- 
! sów" _  3 razy tyle;

Mecz.
Jutro zjeżdżają do Chojnic czołowe drużyny 

Tczewa i rozegrają dwa spotkania z tutejszą Choj­
nic zanlką na boisku w laskiu miejskim. Spodzie­
wać się należy że gromada chojniczan godnie się 
spisze.

Za podpalenie
stodoły gospodarza Dietricha w Lutówku, pow. Sę- 
poleński, skazany zastał w instancji apelacyjnej 
ogrodnik Paweł Nelke z Bydgoszczy na półtora 
roku ciężkiego więzienia, czyli Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego.

Powró* dzieci polskich do Niemiec.
Dzieci oolskie, które przyjechały do krewnych 

z Niemjec w dniu 4 lipca, wracać będą do domów 
w niedzielę, 2 sierpnia wieczorem. Dokładną godzi­
nę wyjazdu dzieci z transportu lipskiego i berliń­
skiego pada się w najbliższych dniach. Krewni, 
u których przebywają wspomniane dzieci, winni 
zwrócić się po bilety jazdy pod adresem Towarzy­
stwa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niem 
czech — Poznań, u l..Fredry  7 — najdalej w ter­
minie do 22 lipca.

Główne wygrane loterji państwowej.
Dnia 14 bm. w pierwszym dniu ciągninia 3 

k lasy  23 eolskiej państwowej loterji, główne wy­
grane padły na numery następujące;

100.000 zł nr. 43543.
50.000 zł nr. 206223.
5.000 zł nr. 32782.
1P0 2,000 zł. nr. 126259, 168743.
Po 1000 zł. nr. 5595 66503 89038 184942.
Po 600 zł. nr. 68568 109544 148408 200860 205056
Po 500 zł. nr. 507 27341 27951 50038 94325 98651 

113894 116692 146023 171215 172817 174513 193314 
203438 209570 209730.

Drugi dzień ciągnienia.
20.000 zł. na nr. 48111.
10.000 zł na nr. 87789.
5.000 zł. na nr. 111693.
2.000 zł na nr . 119421.
Po 1.000 zł na nr. 175904 196522.
Po 600 zł. na nr. 17498 95749 166588 183765 

193312.
Po 500 zł. na nr. 20233 40322 55738 75995 86721 

173299 182819.

Z KINA
Kino Nowości

wyświetla obecnie jedno z czołowych arcydzieł 
światowej literatury W genialnej interpretecji naj- 

idealniejszej pary kochanków filmowych Grety 
Garbo i Johna Gilberta, urasta do rozmiarów naj­
większego arcydzieła filmowego. Konflikt wewnę­
trzny urodziwej Anny, walka jej uczuć w wyborze 
między mężem, dzieckiem, ogniskiem domowem a 
kochankiem br. Wrońskim, odtworzona została 
przez Greta Garbo niezwykle mistrzowsko. Jobn 
Gilbert potrafił dać postać idealnego kochanka, 
ogarniętego szałem zmysłów zaślepionego miłością 
namiętną nieZnającą kompromisów. Na tle barwi 
nęm życia śmietanki Rosji przedwojennej prze­
wija się ta tragedja kobiety, która nie uszanowa­
ła świętności ogniska domowego i błyszczącego don 
Ju an a  petersburskiego, iwa salonów arystokracji 
rodowej błyszczącego oficera gwtardji. Reżyserja 
pod osobistem kierownictwem hr. Ilji Tołstoja, wier 

nie odtworzyła rosyjskie środowisko. Specjalną 
ilustrację z muzyki rosyjskiej wykona zespół p. 
Kamińskiego.

SlełtlB !>ł"flOW SOliWt) « POZITOiB
Poznan, dnia 17. VII. 1931 r 

Warunek handel Lun «. \  ładunki wago-
wnt tł \00 kg., w z o?vcb.
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Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Rzenau .

23,75- 24,25 
24 50-25  00 
19 GO— 2 ',00
27.50-  v 8.50
39 .50- 40,50 
40/0-43.00 
14.bo —15 50
13 .50- 14/0 
15.00—16 00 
28 00—29,00

RUCH w  TOWARZYSTWACH
Klub Żeglarski Chojnice. — W niedzielę dn. 

19 bm. o godz. 3-ciej popołudniu regaty wszystkich 
żaglowców, o  godz. 1-szej zebranie kierowców w 
klubie. iZarząd.

Tow* oglądaczy zwierząt rzeźnych i mięsa pow, 
chojnickiego odbędzie dn. 19 lipca w niedzielę — 
zebranie, na które zaprasza wszystkich członków 
ze względu na ważne sprawy, przewidziane w po­
rządku dziennym. Zarzad.

Mussclini o Konieczności 
rozbrojenia
iPremjer P alji udzielił wiceprezy­

dentowi „United Press14, p. Robertowi J. 
Berderowi wywiadu na tema t aktualnych 
zagadjnień polityki światowej, a  zwłaszcza 
zbliżającej się konferencji rozbrojeniowej.

Nawiązując do interesowania się Stanów Zje­
dnoczonych zbliżającą się konferencją rozbroje­
niową, Benito Mussolini posiedział:

„Udział Stanów Zjednoczonych w konferencji 
jest najpewniejszą gwarancją, że ona się uda. Bez 
udziału Stanów Zjednoczonych, konferencja speł­
złaby na niczem, podobnie, jak wiele innych koo- 
ferencyj po. tej stronie Atlantyckiego Oceanu joż 
skończyło się niczem".

Kierując w zamyśleniu poważne swe oczy na 
interwiewującego, powiedział Duce; „Wpływ Sta­
nów Zjednoczonych wykazuje to. Decyzja Stanów 
Zjednoczonych, ażeby być obecnymi na konferen 
cji rozbfojeiowej i wziąć czynny udział w rokowa­
niach, jest najsilniejszym środkiem powziętym do tej 
pory dla rzeczywistego rozbrojenia. Ameryka może 
przeprowadzić swoją wolę przez talk długie opusz­
czanie miota tż rozbrojenie wyjdzie z tej kuźni 
rzeczywistością. Tak, musi ono przyjść. Niema in­
nej drogi, jeżeli się chce, ażeby zachodnia cywiliza 
cja j eszcze żyła, Stoimy dzisiaj przed wielką nie 
pewnością. Od naszego rozstrzygnienia zależy 
przyszłość całego świata. Jeżeli zdecydujemy się 
na pokój, tó ocalimy ludzkość. Jeżeli zdecydujemy 
się na wojnę, to wepchniemy świat w potworny 
chaos".

Na pytanie dotyczące planu Hooyera, odpowie­
dział Mussolini: „Nie sądzę, ażeby plan Hooiyera
był ostatecznemu rozwiąZani®m. Jegt on tylko pierw­
szym krokiem. inne kroki, muszą nastąpić, i teraz 
prawie każdy zaczyna jasno wiedzieć, ż« jednem z 
na.jważniejiszych zagadnień ze wszystkich, które 
muszą być rozwiązane jest właśnie rozbrojenie.

Mocarstwa, znajdą w rozbrojeniu ulgę w swo­
ich ciężarach. Zbrojenia bowiem są jedynym punk 
tem w budżetach, który może być obcięty bez na­
rażenia na szwank dobrobytu i szczęścia każdego 
narodu; oczywista, pod tym warunkiem, że wszyst­
kie kraje równocześnie rozbroją się. Nawet z czy­
sto gospodarczego punktu widzenia, rozbrojenie 
jest naglącą koniecznością. Narody, wydają prze 
ciętnie 1/4 swego dochodu w podatkach i cłach na 
cele wojskowe i dlatego korzyści z ulżenia w tych 
ciężarach są widoczne jak na dłoni. Ale również 
tak samo ważne, jak korzyści gospodarcze, są g wa 
ranicje pokoju na wiele lat. Niepokój i zamarcie na 
stąpiły po wojnie światowej. Panuje głęboki za­
stój moralny, a świat krzyczy o gospodarczy po­
kój. Przywrócenie normalnych hiandloiwych i go­
spodarczych stosunków, wymaga pokoju, jako fun 
damentalnej części1 programu gospodarki świa­
towej".

Ażeby następnem słowpm nadać więcej zna­
czenia, oparł się Mussolini na stole i rzekł: „Musi 
pan widzieć dzisiejsze położenie w pełnej jego po­
wadze. Stosunki handlowe muszą znów wejść w 
płne swoje tory albowiem jeszcze" jedna zima peł 
na przykrości i prywacyj doprowadziłaby Europę 
do rozpaczy. Proszę nie zapominać, że tam, gdzie 
panuje gorzka bieda, myśl bolszewizmu znajduje 
chętne przyjęcie. W ciężkich czasach bolszewizm 
jest zawsze rz®rzywistem niebezpieczeństwem. 
Niemcy mają dzisiaj więcej niż 6 miij, bezrobotnych 
Jeżeliby się ta liczba następnej zimy podniosła 
<o musielibyśmy się liczyć z komunizmem. Proszę 
także nie zapominać, że przy ostatnich wyborach 
niemiecka komunistyczna part ja  uzyskała ponad 
6 miij. głosów i, że nasienie bolszewizmu najlepiej 
udaje się na glebie użyźnionej prywacjami i cier 
pieniamj".

Musoilini zakończył swój wywiad następujące 
mi słowy: „Stoimy obecnie «a rozdrożu współczesnej 
cywilizacji. Od naszego zdecydowania się zależy 
Życie albo śmierć wielkiego spadku, jaki przeję­
liśmy od naszych ojców".

Wycieczkę do Męcikata.
Klub Mandolinistów „Lira" przy KPW. w Choj 

nicach urządza w niedzielę dnia 19 bm. wyciecz­
kę na rowerach (lub koleją) do Męcikata. Koleją 
jechać można o godz. 5.03 i o 7,50 rano.

Zbiórka z instrumentami punktualnie o godz. 
6-tej rano przy Szosie Kościerskiej (stacja benzy­
nową). Należy się opatrzyć na całodzienne u trzy­
manie. Uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie 
członków jak i sympatyków. Dyrygent.

Pomorski Związek Osadników Rolnych: Nad­
zwyczajne W alne Zebranie odbędzie się w niedzie 
lę dnia 19 bm. o godz. 12 w południe w lokalu p. 
Jażdżewskiego w Chojnicach, na które zaprasza 
wszystkich członków osadników.

Zarząd Powiatówy.
Zjedn. Zawód. Polskie Rob. i Rzemieśl. Zebra

ni« miesięczne odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 8 
wieczorem w hotelu p. Seydy na które przybędzie 
sekretarz okręgowy dr. Kirsztan z Grudziądza — 
Przybycie wszystkich członków konieczne, u p ra ­
sza się też o zabranie kwitarjuszy członkowskich

Zarząd.
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Obwieszczenie.
Od dnia 20. lipca do 30. 

września rb. urzędnik Stanu 
Cywilnego w Chojnicach 
urzędować będzie od godz. 
10-tej do 12-tej przed poł

Chojnice,
dnia 18. lipca 1931 r.

(—) Dr. Sobierajeżyk,
burmistrz

Przetarg przymus wy
We wtorek 21. bm.

sprzedam najwięcej dające­
mu za gotówkę w Czer­
nicy o godz 4-tej po poi. 
przed leśniczówką około 
10 morgów żyta na pniu. 
W Brusach 2 parcele 
żyta na pniu (około 2omor. 
gów) 1 bryczkę. Zbiórka 
licytantów o godz. 6,30 po 
poł. przed so ectwem w 
Brusach.

W inkowski
komornik sądowy 735

W czasie feryj sądowych od 15 lipca 
do 15 września 1931 r.

biura nasze od godz. 13-tej są

zamknięte.
Adwokaci w Chojnicach.

Osiedliłem się na kilka dni 
i polecam się do

w Chojnicach

Mojej Szan. Klienteli po­
daję do wiadomości, iż 
z dniem 20 lipca br.

prowadzę moje

biuro
prawne

s t a l e
Augustyńska I. I. ptr. 

narożnik rynkowy
Bernard Burczyk.

Mam na sprzedaż

1 piłę taśm.
z motorem elektr. 4 K. M

i piłę tarcz.
(Kreissage)

ewent. dzierżawię warsztat 
ca 14 X 3,50 z szopami i 
placem do drzewa, nadaj, 
się dla stolarza lub kołodz.

St. Chylewski
Warszawska 3.

Sprzedam tanio

1 s n n o c M  
Kotwy

(kryty limuzyna) mało uży­
wany prawie nowy marki 

,Essex 6 cylindrowy.
Jan Dzwonkowski

skład rowerów 
Chojnice, Plac św. Jerzego7.

naprawy i strojenia
fortepianów.

Oferty proszę składać do eksp. Dzień. Pom. 
Stroicel firmy 

E. Ecke, Poznań.

2 motocykle
tanio na sprzedaż.

1) nowy mcdel angielski Pantber, ciężka maszyna 
z elektrycznem światłem i sygnałem D. H. V. 
18. P. S. bardzo mało używany 2400 zł

2) Zundapp używany, zapęd łańcuchowy. Model z 
roku 1928 w bardzo dobrym stanie gotowy do 
jazdy 700 zł.

A. Hapka, Zielona Chocina
pow. Chojnice

Do mej drukarni potrzebny 
zaraz

składacz
maszynowy
Zgłoszenia proszę skier, 

do eksp. Dziennika Pomor­
skiego Chojnice.

Rzepa
ścierniskowa

jćst na składzie u

Roberta S iza  
Chojnice

Plac Król. Jadwigi 4/5.

Na sprzedaż

Umywalnio
(dali z pluta marmurowa 

i dożern lustrem)
Zlampywiszticeeiekfr
Dr. von H. Heldn,
ul. Szewska 8. II. wejście 

z ulicy Podmurnej.

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśm ie naszem

i w

KINO NOWOŚCI
W sobotę 18. bm. o godzinie 8.30 

niedzielę 19. bm. o godz. 6. i 8.30
literaturyNajgłośniejsze dzieło 

Hn. Lwa Tołstoja
światowej 

pod tyt

Anna Karenina
W roli tytułowej

Greta Garbo
o r a z

John Gilbert w roli Hr. Wrońskiego
Rzecz dzieje się w Petersburgu, na dworze 
wielkiego księcia, w Carskiem Siele ra wyści-
crnr»h nfinProlżinh 7o nrran t-i n  «

Wytnij i podaj drugiemu!

Kult mles. do zotnftuieDle sozety.
Niżej podpisany zamawia w7 urzędzie pocztowym

Kolt mles. no zontóuleole jozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski"

sierpień
1931

2,80 zł. „Dziennik
Pomorski"

sierpień 
1931 * 2,80 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zaroaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwftujeim,

________________  1931 r.dnia,

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------- , dnia ------------------------------  1931 r.

Tym oto spo­
sobem Persil 
chroni bieliznę!

Persil w czasie jednorazowego 
krótkiego zagotowania w y­
twarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud 
Nadzwyczajna siła czyszczą­
ca pęcherzyków Persilowych 
czyni zbytecznym  wszelki 
wysiłek ręczny.

Co e i i i irnAaE1
Modną i elegancką

gartM gupaliiP fliiito
wykonuje po solidnych cenach

Oskar Weiland, Chojnice Ramy8.
Prasowanie, czyszczenie i ' reparacje najtaniej.

Oazlelsmy bezprotentowuca 
poźuczek

na budnu/e i nespło tg hipoteki
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach mi esięczn.,amortyzacja 6-8%

„HACEGE“ (io.^b.H) GdttńSt
H ansaplatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie
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Nadzwyczaj w ielk i wybór. Wyroby 
znanych pierw szorzędn ych  fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatniające cerę  
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfum erja 
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszą zwrócić uwago nu okna wystwne.
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Uczennica
lub młoda ekspedjentka

dla nobliwego składu czekolady i cukrów zaraz po­
trzebna. Inteligentne panny z dobrej rodziny i dobrem 
wykształceniem, które posiadają już nieco praktyki, 
zechcą nadesłać dokładne oferty z życiorysem, odpi­
sami świadectw i fotografja pod B. T. 100 do eksp. 
, Dziennika Pomorskiego*.

RMiakoja i Adminiartacja: Chojnice ul Caluchowska 13 —Pocctowe konto czekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, 
Chojnice, — Telefon 44 Adres telegraficzny ..Dzśen. Pean.*' — Skrytka pocztowa 33 Drukiem i nakładem drukarni , .Dziennika Pi»m«iminiMw“ y?
Za treść odpowiedzialny: Redaktor Bonifacy Chmielewski samiewkały w Sfeojafeaak r  Wydawca Władysław Juljuaz Schreóber w


